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PRENUMERATA miesięczna z dostar­
czaniem do domu oraz z p rzesy cą  
pocztową mk. 20QQ00. Konto czekowe 
v  Pocztowej Kasie Oszczędnościowe;

Ni. 30.059.
Cena pojedyńczego N-ru 10000 mr.

Wilno, Niedzsala 28-go października 1923 s\

Redakcja i administracje Ad. Mickiewicza 4 . F̂eL 228 , otwarte od 9  do 3 . Te!, drukarni 262 .

CENA OGŁOSZEŃ Wiersz m ilim etrc 
wy je noszpaltowy na str. 2-ej i 3-e| 
12000 marek, za tekstem  n000 marek 
Najmniejsze ogłoszenie 50000 rn p ; z 
prowincji oraz w nr. świątecznych 

o 25 proc. drożej.

Culpa, i  non iasieiido.
C h arak te ry sty k ę  obecnej polskiej sy-- 

tu sc y i politycznej rozpocząć należy od 
m owy Trockiego. ¥ ć  iz  w ojującego bol- 
s z e , izm u w ygłosił mowę, k tó rą  dziś już 
rozpow szechniają w szystk ie  agenc s te ­
legraf: czue prócz pogodnego P ata , w 
k tóri-j powiedział, że P olska może być 
m ostem  albo b a ije rą —jeżeli oędzie m os­
tem , to my je j dobrze zapłacim y. J tż e li 
p ierw sze zdanie przypom ina ńidfort!unne 
u jęcie  naszej geografii politycznej p rzez  
n iek tórych  punkcystów  wileńskich, to 
zdanie drugie, ju ż  z u p e łn e  je s t  podobne 
do zakończenia owego pam iętnego u lti­
m atum  ..iemieefeiego, na k tó re  to u l.i- 
m e trm  Albert I- ‘zy praw dziw ie kiółew s- 
k ę  znalazł odpowiedź. Bulsztw ikom  na 
razie, p rzed  zimą, chodzi tylko o t ra n z y t 
z  Polski do części daw nego puńsiw a m e- 
mieCtiegOj ob jętych  przez k im u irz in .

Jakgdyby  echem TroCfaiege jei*t mo­
w a angielskiego p rem ie rt Ealdw ina. Po­
lity k  ang ielsk i dezaprobu je  politykę fran ­
cuską, radzi ulżyć N iem com . T ryum f 
Pom onregn, ta k  głośny p rzed  k ilku  ty ­
godniam i, je s t  prze.t tą  mowę poważnie 
Zakłócony. MieLSuiy odw agę k ilkakro tn ie  
w ypow iadać sw e zuanie, że ponieważ 
F ran c ja  m a w nas jedynego sojusznika, 
na k tó rego  na pewne liczyć może, (so- 
juuznm iem  tak itu  nie są  Czechy, jak  tc  
w iuać choćny z re lacji p ism  francuskioh  
o pobycie p rezy d en ta  M assa-yka w Pa­
ryża) więc przedew szystkiem . we w łas­
nym  in teresie powinna w ięcej dbać o 
nasze bezpieczeństw o. Jażeli n iek tó rzy  
politycy paryscy  w ygłaszają u  si bie w 
P aryżu  aforyzm y, w  rodzaju , że im  je s t  
gorzej tern lepiej, a w ięc niech sobie bę­
dzie w N iem czech bol»zevnzm — to nam  
bynajm niej tak ie  gorzej na  lepsze nie 
w yjdzie.

Paryżow i n ie zagraża bezpośrednie 
bolszfewizm z Ł aksonji i T u ry n g jl, lecz 
F ra n c ja  w łasne bezpieczeństw o niety lko  
nad Sejcwaną, lecz i nad  W isłą powinna 
chronić.

L itw a  K ow ieńska j e s t  kim  dosko­
nałym  m ostem  Boiszew ji do N iem iec. 
Jeżeli na  trzeć! dzień po saskim  zam a­
chu  s tan u  na  dworzec d rezdeńsk i nie 
za jechał pociąg pośpieszny z M oskwy, 
to  napew no nie obecnego rządu  kow ień­
skiego w tem  w ina. Nie L itw a Kowień­
ska , lecz chyba P ru sy  W schodnie i re sz ­
ta  te ry to rju m  Btressemanji s tanę ła  t a ­
kiem u kolejow em u po łącz-n iu  na p rze­
szkodzie. Obecny rzą d  kow ieński, cal- 
ko w icie zorientow any w stro n ę  Boi­
szew ji, byłby zachw ycony, gdyby tak i 
tra n z y t m ógł sw ym  bolszewickim  p rzy ­
jaciołom  ułatw ić.

D latego też  raz  jeszcze pow tórzyć 
m usim y, że owe ^stracona okaz je" , k tó ­
re  h is to rja  m łodego p ań stw a  polskiego 
m a zapisane na ka rtach  swego s tosunku  
do p aństw a kowieńskiego, s tracone okazje 
likw idacji odrębności państw ow ej L itw y 
K cw ieńsidej są  t rk ż e  „straconerni oaazja- 
m i" ula pokoju i bezpieczeństw a całej 
E uropy.

W  k ra ju  zapowiedzią m owy T rock ie­
go był ruch  stra jkow y . Tylko ludzie, 
nie um iejący  m yśleć k ry ty c z n ie , m ogą 
u trzym yw ać, że ruch  s tra jk o w y  nie je s t  
kierow any z M oskwy. Dlaczegóż to  
Wszystkim energ iczn ie jszym  w ystąp ie ­
niom Sowietów zawsze tow arzyszy ła  w 
Polsce fala stra jkow a?- Dlaczegóż to w 
przededniu  ofenzyw y bolszew ickiej z 
r. j .920 dłużył się  w W arszawie s tra jk

robotn ików  m agistrackich? Nie m ówim y, 
że każdy s tra jk u ją c y  je s t  kom unistą, 
ale s t r a ik  Obecmy leży przedew szyetk iem  
w in te resie  m iędzynarodowego kom u­
nizm u. Dlatego też nie możemy wy Sć 
z podziw u, że n iektóre gazety  w arssaw - 
śkie n ie ty lk o  że nic potępiają s tra ik u , 
ale obcą go w ysunąć, jako  a tu t  w w al­
ce z rządem  obannyro.

Jeszcze bardziej dziw im y się stano­
w isk u  P. P. S. Tyle ra z y  p artja  tg pod ­
kreśla ła  swe patrjo tyczne  siahow uko . 
C zjż w strzym yw anie  kolei w chwili dla 
polskiej polityfci U k k ry tycznej można 
nazw ać stanow iskiem  patrfO tycz f|eiu? 
Praw da, że w jednym  z a ityku łów  „Ko- 
botnika* odczytaliśm y zdanie, że Polska 
ODecnie zn a jd u je  się p< d Ol; u pac ją rzą« 
du praw icow ego, k tó rą  to okupację ńa- 
I tży  taksam o trak tow ać ; u  okupację 
obcą. Zdanie to nie zachw iało haszem  
poważaniem  P. P. S. jako  do part) i o j -  
mo wszy3tko ideowej i po lsk iej, ale po­
w inna red a k c ja  .R obotnika" więcej zw a­
żać na rasow y tem peram ent n iektórych 
sw ych publicystów . Tan nieszczęsny 
tem peram ent rasow y, k tó ry  p. S ło ń s k ie ­
m u pófószrpnął, w chwili k>eiiy nam o 
so ju sz  z F ra i cją  bardzc obudziło i kiedy 
szef naszego państw a zjeżdżał do P a ­
ry ża , a r iy tu ł ,  W któ ym  p. S trońsk i 
w ypom inał tem uż naczslnikow i państw a 
jego  n iem ieckie ąym patje  w pierw szym  
okresie  wojny. N toflci czu ją  może b a r­
dzo głęboko, ale w ypow iadają swo p rze ­
konan ia  w sposób zby t przesadny.

V  chwili, k iedy to piszem y, być m o­
że p. P re zy d e n t już podpisał uom iuację 
p. Kom ana Dm owskiego na m inistra  
spraw  zagranicznych. Pan Dmowski je s t  
przeciw nikiem  ideelogji, k tó rą  m y wy- 
saa jem y . W  swej p iaoy  politycznej nie 
doceniał znaczenia dla Polski je j ziem 
w schodnicn. Swą k siążk ą  o konserw a­
tyzm ie dowiódł, że nie je s t  w  s tan ie  
zrozum ieć czem może być ideow y ruch 
zachow aw czy dla narodu polskiego. 
P rzy rodn ik  z zawodu nie zrozum iał n a ­
leżycie ani p ierw iastko  historycznego, 
ani te ry to rja ln eg u  o pa try jo tyzm ie  i dla­
tego był w spółtw órcą dok try n y  o .e g o ­
izm ie narodow ym ", jak o  m aterja lnym  
egoizmie kołu osób o jeduakow em  po­
chodzeniu etm ozdem .

Ale pomimo tych  w szystk ich  zastrze ­
żeń je s te śm y  dziś k a n d y d a tu ry  p. Dm ow­
skiego stanow czym i zwolennikam i W 
Bogu pokładam y nadzieję, iż ten polityk, 
śm iały często, ale barozo .często powo­
dzenie zb ierający , uwolni [n a sz ą  dyplo­
m ację od p rzykrego  fatum  „pesho- 
wości", k tóre je  cechuje od chwili, 
jrdy kancelurjam i pałacu  Btfthiow skie- 
go* kierow ać zaczął p. M arjan Sejda. 
P ublicysta irlandzki p . Dillon, k tó ry  
t a -  zręcznie żartow ał sobie z p. P a ­
derew skiego, z ogrom nem  przecież uzna­
niem  pisał o p. Dm owskim, a p. Dillon 
j e s t  publicystą, k tó ry  -Uao w idział w 
Europie i k tó rego  głos je s t  zupełnie 
bezstronny . Dlatego cieszym y się b a r­
dzo z nom inacji p. Dm owskiego.

M ówiąc naw iasem , życzeni 3 p. D m ow­
skiego, aby p. Seydu nie opuszczał pa­
łacu B tlihlow skiegc i pozostał tow arzy­
szem jego  p racy  codziennej, kładzie kres 
ba łam utnym  pogłoskom  o rozdźw iękach 
pom iędzy stronn ictw em  D em okracji Na­
rodowej, a je j  wodzem.

N a tle  jed n ak  sy tu ac ji politycznej 
m ożna dopiero włuśeiw ie cconić w ew nę­

trz n ą  naszą  sy tuac ję . W iększość rządo ­
w a się chw ieje. Z „P iasta"  m a w ystąp ić  
podobno grupa sk ra jn y ch  aferzystów  
z pp. Brylem  i M arianem  D ąbrow skim  
n a  czele. Posłowie w łościańscy „Piasta** 
k tó rym  ludowa Polska nie z iolała za­
szczepić a n i-k rz ty  p a tr jo ty z m u , zawołali 
gw ałtow nie » ziemię i reform ę rolną, 
w łaśnie teras, w łaśnie dziś, gdy P olska 
sto i przed całkow itym  bankructw em  
swego skarbu. Klub chrześc jańsko-naro ­
dowy chcąc ra tow ać sy tu ac ję , zażądał, 
aby tek a  skarbu  w ręczona została p. Mi­
chalskiem u. P an  M ichalski był jed y n y m  
m inistrem , k tó ry  coś wogóle zrobił. 
D la puna M ichalskiego niedaw no cała  
ósem sa nie m iała nic, prócz uznarda. 
Z całą ósem ką podzielaliśm y przekonanie, 
że p. Michalski je s t  dla nas człow iekiem  
wi-rodi? opatrznościow ym , a choć m ar­
szałek  Józaf P iłsudsk i wyraził się o nim  
„ekonom ska r ę s a “, to  jednak  w k ra ju , 
k tó ry  nie ma gospodarza, dobry ekonom 
może uratow ać sy tuac ję . Teraz dopiero 
okazało się. ża zw iązek lodow o-nar ido wy 
je s t  przeciw ny m ianow aniu p M iehił- 
akiego. Panow ie członkowie tego  klubu 
życzą sobie, aby nadal finansam i nasze- 
cii k ierow ał p K ucharski. Pan M ichalski 
był najlepszym  z naszych  m inistrów  
skarbu , a p. K ucharski je s t  słuuow czo . 
na jgo rszy . Zapowiada i obiecUie co i n ­
nego, a napraw dę robi co innego. R o z ­
jeżdża po Europie z jakim ś osobnikiem 
Z pod ciemne) gwiazdy, urządza samci- 
chwaicrse konferencje prasowe, a k ra j 
doprow adza dó faktycznej ru iny .

J e s t  jeden  klub w Sejm ie, do' którb- 
go L rytyczna, św iadom a opinja polska, 
czuje corez więcej saufonia, — klubem  
ty m  je s t  klub ohrześcj-ńsko-B arodow y 
W te j frakcji sejm ow ej zasiada k ilku ­
n as tu  konserw atystów  poznańskich, od 
k tó ry ch  _tsż wychodzą słuszne zaw sze 
żądania. Żądanie, aby m inistrem  sp raw  
wewn. zosta ł p. K asznica, byłe słuszne. 
Żądanie, aby m inistrem  spraw  zew nętrz­
nych  zosta ł p. Darowsisi, a m in istrem  
sk a rb u  p. Michalnki je s t  także słuszne. 
N ieste ty  jed n ak  możua posiedz ieć , że 
kiiib chrześcjańsko-narodow y m a am bi­
cje słusznej in ic ja tyw y, a nie m a am bicji 
zw ycięstw a sw ego stanow iska. P rzecież 
dziś klub te n  jest panem  sy tu a c ji. W 
każdej chwiii może rząd  obecny powalić 
i powołać now y w edług  sw ego uznania. 
Mużu Polskę uwolnić ed najszkodliw szej 
dzić In sty tu c ji, to  je s t  cd S jtnu  na 
podstaw ie absurdalnej ordynacji w ybor­
czej w ybranego. Jakież w zględy zewnę­
trz n e  czy w ew nętrzne w pływ ają lfa to, 
że in ic ja tyw a tej frakcji jes t fa&zpłodn-i?

N asz a rtyku i z p rzesz łe j niedzieli 
za ty tu łow any  „W ielka 1 m ała rola‘‘ zo­
s ta ł przez Dziennik Poznańifa org - n kon­
serw atystów  poznańskich, skom entow any 
sym patycznie. A  jed n ak , o ile nie m ija  
się z  p raw dą poniżej zam ieszczona de- 
posza A  W., to  klub chrześcjańsiro-naro- 
dowy włiisnie t ą  m ałą rolę sobie obrał. 
Oto w stępu je  do rządu  z jednym  swoim 
m in istrem  p. Chłapowskim. P an  C hła­
pow ski jeo t doskonałą siłą  fachow ą, ale 
m in is te r  ro ln ictw a nie zm ieni ogólnej 
-jytaacji, m in ister ro ln ictw a to  zemało. 
K lub chrześcjańsko-narodow y je s t  m o- 
cen wogóle zwrócić naszą  politykę pań­
stw ow ą na to r  w łaściwy. Czem uż tago 
nie czyni? W  dauej chwili ponosi odpo­
w iedzialność za losy państw a, oby nie 
poniósł odpowiedzialności za  enlpam in  
nor faeitndo.

* *sje
W iadom ości o trzym ano przez n as  w 

nocy u tw ierdzają nas w przekonaniu , że

Klub ch rzeS ejańskonarodow y skapitulo 
wał, zrzekł się p, M chalskiego, w szedł 
dc rządu , za  działania k tórego  od te j 
chwili ponosić będzie odpowiedzialność. 
Radość z m ianow ania p. Romana Dmow­
skiego m in istrem  spr*w  zagranicznych 
przyćm iew a mocno fukt m ianow ania m i­
n istrem  p. W r-jciecha K orfantego, ja k  
w idać w yznaczając m u tą  sam ą rolę, 
k tó rą  przy tym  sam ym  prenajerze odeg- 
ryw ał p i e ł  D aszyński. Poseł D aszyński 
b y ł jed n a k  kabotynem , pozatem  połi- 
tykiem j k tó ry  już  |e s t  bliższym  końca 
SYdej k a rje ry  pollfyozuej niż jej poCŁątku, 
p. K i fanty , n u ltim u ja rd e r  w m aikach  
polskich, j e s t  dopiero w początku  sw ej 
k a rje ry  fiuauą^w ejj Z un lana m in is tra  
Głąbińskiego na p. 3:aiiisław a G rabskie­
go je s t  w ym ianą słabszego in te lek tu  
na wiele tęższy, Z klur>u chrześcjańsko- 
nsrodow ego wchodzi ty lso  p. Chłapow­
ską  i obejm uje re-sorn bądźcobądź 
podrzędny. N  e rozum iem y dlaczego 
k:ub, k tó ry  je s t  pan -m  sy tuacji, s ta ł  
s ię  ,ioj pachołkiem . Jesteśm y  przekona­
ni, że to dobrowolne całopalenie się
klubu chrześcjańsko-narodow ego ty lko  
krzyw dę naszym  in teresom  państw o­
w ym  pfzynieeie.

Cai.

J a n i k a  p o iit.fc z n a ,
( I  clef mem s Wamgc.wy).

,Robotnik** podaje, że hr. Maurycy 
Złinoy.-lri, poseł k z jl i te j  w Paryżu, zgło­
sił swój akces do Stronnictw a P raw icy  
N arodow ej.
. Dzieoi.ik P ary sk ie  w yrażają  cp iu ję , 

Jr& ccja w skutek  zuiszczenią wojną 
i obciążenia vł.j&_uego budżetu nie je s t  
w  możności dawać tak  znecznych  k re­
dytów  Polsce, J a  rosła w jl i Rum unji.

SEJM i RZĄB.
2 tyg. termin wymówienia.

W ARSZAW A, 26,' X . (PAT.) Mini- 
ste rstw o  pracy i opieki społecznej przy- 
s tąp iło  do uzgodnień a ty ch  przepisów  
Ustawowych, dotychczas różnych w po­
szczególnych dzielnicach, k tó re  dotyczą 
okresu  w ypłw 'edzen ia  p racy  pracow ni­
kom  pryw atnym . M inisterstw o dąży, by 
okres ton wynosił w całej Rzeczvpo!mo- 
lite j 2 tygo:ioicj,

Zm ..ny konsularne. .

23, X  (A- Gazeta W arszaw stia  podaje, że do Rady M inistr.
złóż my zosta ł pro |ekc p ,wołania a» po­
sła w M dryoio Szenibeaa, dotychuzaso- 
wngo posła w Budapeszcie, a na poela 
w Budapeszcie A ifrede W ysockiego, in ­
spek to ra  nletów ek konNulurnych ns 
Środkow ą Europę, zaś na posła w Bu­
kareszcie W ieiow iejsiiego, radcy  p rzy  
poselstw ie parys-kiem.

Wiadomości Sjencyjna.
— Donoszą z W aszyugionu, iż  p rzy ­

był tam  Lloyd George, k tó ry  odwiedził 
Cooiidgea i H ughesa. 25 b. m. Lloyd 
George Cdbył dłuższą konferencję z Wil­
sonem.

— Dnia 27 b. m. przy jechał do W arń  
sza wy W igdur Kopp, jeden  z 6 członków 
Norkomimiieia. Kopp przyjechał dla p rze- 
prow adzeni ■ rozcaow z  Rządem polskim  
w spraw ach bieżących.

O-r Adam  GettSich
b. jsyat. UniYii. Jagiell. 1 b. lewara uraynuj. Sspl- 
ti,ld daiecięc. Sw, Ludwika w Krakowie aamiesa

ul Ofiarna Nr. 2 p a rte r
ord. ahorony dziecięco przyjm. £—6
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*ut POfasiE,
(K orespondencja .Słowa").

Kraków, 24  październiku.

Przejechałem  W arszaw ę — skw aszoną 
i znerw ow aną. N ie udał je j się, biedaczce, 
rząd ; a raczej nie s taną ł na  wysokości 
pokładanych  w nim nadziei. Ludzie do 
fcp n  skorsy , coraz bezcerem onialnie] 
podSpiewuią pod ncsom  re tren  operet­
kowy:

Pytam y się L aribsaudiern:
C iy  w arto było zuileniaó rząd?

N iem a co: trzeb a  choćby tylko fa b i-  
n e t obecny rekonstruow ać! W praw dzie 
u trz y m a ł s*.ę w iększością jak ichś  k ilku­
n a s tu  zaledwie głosów bezw zględnego 
zaufania, lecz m* tię , podobno, h isto ria  
z „Yotum* *w najbliższym  ju ż  czasie 
p o w 'ó rzy ć  — i — i w łaśnie ta  n iepew ­
ność ju tra  zasępia W arszaw ę. W arszaw a 
j e s t  bez hum oru... W arszaw a cała za­
troskana... W arszaw a m a już  tego w szyst­
kiego wyżej głowy.

N ^w et sam  W itos, na  k tórego prze­
cie, ta k  niedaw no jeszcze  „w szyscy się  
zgadzali", ju ż  w ydaje się W arszaw ie 
zby t m iękkim , elastycznym , n iezdecydo­
w anym , przesadnie ostrożnym . To ju ż  
n ie te n  W itos — pow iadeją — z czasów 
inw azji bolszew ickiej] Oczy ogółu (iak  
brzm i Śliczny, choć e ta ro św ieed  eufe­
mizm) zw raca ją  się ju ż  obecnie — ku  
p. Dm ow skiem u. P ow szecłua  w ib ru je  po 
W arszaw ie  tęsk n o ta  za jego  rządam i 
u s te ru  sp raw  zagranicznych  Zewsząd, 
Z9 w pzystk ich  obozów d a ją  się  słyszeć 
wołania; .N iech  on spróbujel Zaw szcż 
to  polityk par eoceelleriee, ted y  na  E k sce­
lencję, jfek stw orzony".

I  o p. M lcnalskim  dużo ruę uiówi. 
N iech wraca do pałacu  na R ym arskiej! 
M że ou coś poradzi?... Zawszeż to  fa­
chowiec w spraw ach  finansow ych.-

Bo pow agę sy tu ac ji zaczęła odczu­
wać — naw et W arszaw a. Ja k b y  spo­
ważniała; przycichła; i-ikby jak o ś  spło­
szona i strw ożona... N ie dziw. Ludzie 
ju ż  uaw ^t ua ulicy nie m ówią' sobie 
p rzy  spo tkan iu , ani „Dzień debry!*, ani 
„Do ry  wieczór!* tylko: „Co z tego  bę­
d z i e I  L aidy  t  . lko w zrusza  ram iona^ 
m i. Kto z jS ehoćoy „coś* i p rzew idyw ał, 
nie p u -zcza  z U3t pary, ab y  atm osfery  
w arszaw skiej i ta k  już  w ystarczająco  
ciężkiej i  nerw ujące j, uie ozynić bardziej 
jeszcze  n ieznośną.

Pow iadają, że „mężem  przyszłości* 
w ciąż jeszcze  je s t  gen. S ikorski; ale 
kiedy ta  „przyszłość* m a n as tąp ić  i czy 
nie wzejdzie zspóźao, ja k  przysłow iow e 
słońce — tego n ik t nie wie. Ws.góle nie- 
rtłychane mało się wie (pozytyw nie i 
napsw no) w  Polsos naszej dz ia ie jszej. 
Ot, zaręczano ml ty lko , że „na pewno* 
w oiew odą w ileńskim  będzie p. A leksan­
d er Zw ierzyński. Ma to być rzecz p o s ta ­
nowiona. Dem okracja N arodow a „otrzy­
m uje"  W ilno. T ak  wypadło z układów  
p a rty jn y ch , k tó rych  przedm iotem  było 
obsadzeń 'o  województw  poleskiego i bia­
łostockiego, tudzież ae lega tu ry  w ileńskiej, 
zasada „klucza party jnego* zatryum fo­
w ała  w całej pełni i W  te j spraw ie. Ca­
ła  P o lska  je s t  dziś pod kluczem p a r ty j­
nym  — lak  w więzieniu o chisble i wodzie.

O czyw iśce  ów chleb i owa w oda są  
poprońtu  sty low ym  ornam entem . W ar­
szaw sk ie  bowiem  rachunki re s ta u ra c y j­
ne, dochodzące do m iljona marek, za

p rzec ię tny  cb iad  a, la carte, a  wielomiijo- 
nowe p rzy  nkuratnym  eksoesie k u lin a r­
nym  — św iadczą w ręcz o is tn y m  s z d e  
„bezpam iętnego hulania* n a  nutę; „Hej 
dzi.S, dziś! H ij dziś, dziś“! A cc będzie 
ju tro  — do -tego nic ulkom u. Rwr.ć, co 
się da... i używ ać ile się dal Oto dziś 

‘m aksym a i hasło, pod którem i aię w  
Polsce ży je . W yr?źi?e  piszę: żyje. Po­
ciesza uiię ty lko , że w śiód coraz g łęc- 
szego k o n tra s tu  m iędzy używ aniem  do 
upadłego, a b iznadziejnem  dogoryw a- 
niem  zaznałem  jedna j przynajm niej r a ­
dości. Oto coraz w idoczniejszym  je s t ,  
chwalić Boga. zan ik  separatyzrnów  dziel­
nicow ych. W  chwili obecnej niem a ju ż  
np . na jm n ie jsze j różnicy m iędzy oenanji 
w ileńskiej rests-urucji ho telu  Europej­
skiego, i  cenam i w re s ta u ra c ji hotelu  
Europejskiego w Warszawie-.

W tea tra c h  jeszcze pełno. Peł&o na 
oko, gdyż nigdy ty le  nie rozdaw ano na  
praw o i na lewo „gratisów ek* i „nlgó- 
wek* ile się ich teraz  rozdaje w W ar­
szaw ie. P rzepełnione płacącą publiczno* 
ócią są  tylko miejsca... najdroższe. W eź­
m y dla p rzyk ładu  W odewil (daw na sala 
R enesansu  na Nowym Swieeie, znako­
m icie odrestau row ana i przerobiona). 
Krzesła w pierw szym  rzędzie parteru ... 
500,000 . W  tym  s to sunku  dalsze I aż do 
jak iego  szóstego, siódm ego rzę d u —tłok; 
dokupić się b iletu  trudoo . Miałem p rzy ­
jem ność spotirrć- na „Madame Poiupa- 
ićour"—„rodaka* dy rek to ra  najpopular­
niejszego v/ W ilnie kan to ru  bank iersk ie­
go. Siedzia! z m ałżonką w trzecim  rz ę ­
dzie, w rów naj m ierze zachw ycony ope­
re tk ą  ja k  uszczęśliw iony tern, że bez 
m ała m ilion zapłacił zs. dw a bilety .

W arszawa, oczekująca na  „Katię* 
G ilberta (Kompozytora „Cnotliwej Zu­
zanny*), k tó rą  m a „kreować*1 w Nowo­
ściach Lucy Mensal (n ie p isze się  już 
dżiś ordynarn ie; Lucyna), rozkoszu je  się 
N iew iarow ską w W odewilu. Bo i w  sa ­
m ej rzeczy, ta k  św ietnie śpiewanej,- g ra- 
HtM i w ystaw ione i opere tk i, ju k  Palla  
„M adame Pom padcur* nie oglądała W a r­
szaw a chyba n igdy  jeszcze. N iesłychanie 
trudna, b*rdzi» sub te lna , wymfigijącs* 
n iety iko  w ielkiej m uzykalności lecz i g ry  
n iepospolitej — i — orzazw yciężona na 
całej jinji! Jeden  tylko, jako  L udw ik 
X V -ty . zaw .ódł kom pletnie... Morozowicz. 
N atom iast N iew iarow ska, Szczaw iński, 
R eddo, zgoła w szyscy: u ł  wysokości 
naiw ytizukEńszego k u n sz tu . A rtyzm  w 
najlepszym  s ty la ,

"N e, i „Ssn nocy letniaj* w szyfena- 
nowokim  tea trze  Polskim  w arto  zoba­
czyć. Też prześlicznie braw urow a rzecz .

A jed n ak  pomimo w sz y s tk ic h  tych  
oudjów 1 sukcesów , teatrom  w arszaw ­
skim , ja k  wogóle tea trom  w całej Polsce, 
grozi ani u iaie j, ani w ięcej ty lko  ban­
k ru c tw o . Jeden  ty lko  d y rek to r S ayfm m , 
operu jący  niezm iern ie zręcznie J m ądrze 
trzem a sw em i tea tra m i — Polski, Mały 
i K cm edja — s taw ia  czoło niebyw ałem u 
kryzysow i. S y tu a c ja  groźna... Skąd  m a 
przy jść  ra tu n o k —niew iadom o.

Dużo by  o tem  plsaćl 1 napisze się. 
Tylko n !e w  korespondencji kreślonej 
od. rę k i—na popasie.

T ym czasem  niósł mnie, niósł na  
oeiach sw oich szybkolotnych w agon — i 
o brzasku  przepięknego, słonecznego, 
ciepłego dnia dzisiejszego p rzyn ió sł do 
K rakow a. Na dw orcu rw eiee i zamęt. 
W łaśnie nocy dzisiejszej zas t r a jk o ta l i  
m aszyniści kolejowi dy rekcji k rak o w ­
skiej. W a rsz ta ty  m ają  n iebaw em  atan ró .

Puszczono ty lko łaskaw ie pociąg osobo­
w y do Lwowa i — stop! Osiedliśm y tu  
wszyccy ja k  na mieliźnie. CTrżąd ruchu  
zapew nia, żs o pierw szej z m inutam i ma 
póiść pociąg do Zakopanego; -nie j e s t  to 
jed n ak  byn ej m niej r  Br. osą zasługuj ąoą 
na  hezw eględną wiarę.

Kłębi 8ię ciżba pasażerów  po dw orcu 
kolejow ym  ja k  stado  ow.eezek, k tó re  
grzm ot przb^ iził. W ładze kolejow e po- 
netw ow a ’e. Ż»dna nie dym i lokom otyw ą. 
J a k  okiem  sięgnąć z peronu: m artw ota  
zupełna. N iem a-co,—trz e b a  dybać z w a ­
lizką do m iasta. I czekać, aż* się  w zbu­
rzone fluk ta  s tra jkow e uspokoją.

Ruszam y tedy , nie sp iesząc  t ię  P lan­
tam i kii Poierowi: j a  i tra g a rz . T ragarz , 
chłop d z :arski, ja k  piórko w alizkę m oją 
niesie; słońce św ieci już  jasno; dzień 
praw ie letni; pow ietree jakże  łagodniej­
sze i południowsze od wileńskiego! Aż 
dziw, że na  P lan tach  po drzew ach ale­
jow ych: lis tek  już  gdzieniegdzie tylko...

— Czegóż chcą m aszyniści?—pytam .
— Podwyżki.
— D ostaną. Lacz drożyzna wzrośnie.
—  A  wzrośnie.
— No, to  jakże? Jak i 3 w yjście?
T ragarz  mój uszedł s ta i klika m ilczą­

cy, a potem  nagle i dobitnie rzekł:
—■ Niemki, panie, w nasze j Polsce 

gospodarza. Oto bez co my, choć w szystko 
m am y, żyć. nie m am y jaz!

C*. J

TELEGRAM Y.
r e r tr i  ktacje w Gdaćsku.

W ARSZAW A. 26, (PĄT). Dnia 3 
p& ździeraiks r. b. rozpoczęły się vs 
G dańsku rokow ania pom iędzy rządem  
polskim  f, senstem  gdańsk im  w spraw ie 
w ykonania postanow ień um ow y genew ­
skiej z d n a  1 września, dotyczących 
bezw arunkow ego w ykonyw ania za rzą ­
dzań  w ydaw anych przez urzędy gdańskie, 
oraz centralne polskie władze celne.

Duła 1S b. m. przybył do W arszaw y 
sen. Jew siow ski, z k tó rym  uzgodniono 
nareszcie powyższą spraw ę w m yśl ży- 
uzań rząd u  polskiego i ustalono podstaw y 
do dalszych ro&owań w spraw ach cel­

nych, k tó re  odbyły się  w G dańsku m ię­
dzy 17 a 24 b. m. N a o s ta tn ie a  posie­
dzeniu odbytem  w Gdańpku przew odni­
czący delegacji gdańskiej F ra n k  ośw iad­
czył, jakoby  nie była m u wiadoma zgoda 
senato ra  Jew eiow skiego w spraw ie p rzy­
wozu i w yw ozu tow arów , w yrażona prze­
zeń w W arszaw ie. W skutek  tego F ran k  
p rzekreślił u sta ło  ie poprzednio podstaw y  
rokow ań. W obec tego delegacja polska 
w osobach pp. T ancer.baum a i Sieba- 
neićhena, pow róciła dn. 24 b. m. do W ar­
szaw y.

P ro test Belfljl — zgtda Francji.
PA R Y 2. 26. X , (PAT). „H avas“ do­

nos:, że Poincare zaw iadom ił rząd  a n ­
g ie lsk i Oraz p rezyden ta  S anów Coolid- 
gea, żn Fcauc a  zgadza się  na zwołanie 
kom isji eifi-pertów z udziałem  delegatów  
am erykańsk ich  w celu zbadania zdolności 
p łatn iczych Niemiec pod w arunkiem , że 
nie będą czynione żadne w ystąp ien ia  
przeciw ko trak ta tow i w ersalsk iem u .

Rząd belgijski zawiadom ił Curzona, 
że przedstaw iciele rząd u  nie w ezm ą 
udzia łu  w proponowanej p rzez  A nglję  
konferencji m iędzynarodow ej.

Kftnfikt fr  incusko-szwajcurskl.
1PARYŹ 26. X. (PAT), Poinoare w y- 

* stosow ał pod adresem  posła szw ajcar­
skiego notę, w której p rzypom ina, że 
rz<td francuski zw racał się  czterokro tn ie  
dc rządu  szw&joarskiego w ^praw ic wol­
n y ch  s trrf . W obec b rakn  jednak  odpo­
wiedzi, poczuł się zm uszony do zastoso­
w ania  nowej reg im e przed  otwarciem  
sesji parlam entarnej. Notą dodaje, że 
zastosow anie u staw y  z dnia lfl lutego 
nie" powinno pow strzym ać rsąd u  sawaj* 
carskiego od prsedłożenia propc-jyoyj, 
k tóre rźąd  fritucusk! rozw aży w duchu 
jaknajbardzie j pojednaw czym .

Oświadczanie Kanclerza Rzaszy.
BERLIN. 26. X. (PA T J K anclerz 

R zeszy  oświadczył, iż rząd Rzeszy nie 
pozostaw i ludnoSć obszarów  okupowa­
nych w łasnem u losowi, lecz w m iarę 
m ożności finansowej przyjdzie z pomocą, 
0  oderw aniu ty ch  obszarów  od R zeszy  
n iem a mowy.

M A G A Z Y N

8. SwirsSdego
Niemiecka 3 7 . .

nadsz

i
oddziału futrzanego 

nowy t ranspor t
karakułowych, fokowych, bibreto^ych, kretov»ych- barankowych, 
dachowych, małpowych, koclkowych, syberyjskich i innych Atan- 
teac i Żakietów.

W YKO NAN IE  WYKY/JtfTNE

Skanksowe, lisowe, kreiuwe, nurkow e, tchórzowc, rysie, oronosta- 
jowe, angorskie i inne

etole i kołnierze.
i *

Białe i niebieskie lisy, kam czackie Dobry, wydry; małpy, prawdzi- 
we franccskie foki (pizmowcy) orang’ atang, cibety, popielice, gro­

nostaje, karakały i rozm aite inne fatra w wielkim wyborze

OófSKzkś z bpuku 
Wileńskiego.

Siedzinłeru w  ponurem  zam yślen iu  w  
jedDej z n ielicznych naszych  kaw iern i. 
K apuśn irczck  pada jący  Już od ran a  
w zm ógł się i p rzeszod i w duży desacz. 
Niabo zaciągnęło ch inuram i b ru d ru ic i, 
ja k  se rw ety  w naszych, restau racjach , 
_ousiałem czekać. Do k -w ia rn l co ch w fa  
w chodzili młodzi panow ie, elegancko 
u b ran e  panie. Sala powoli się zapełniała.

P a trzy łem  niezdecydow anym  w zro­
k iem  na coraz to  zm ieniające się postacie

Soścl, m yśląc o tein , jaR by to  było 
o b rz j, gdyby  był już  pierw szy,, żeby 

te  15 dni od 15 do 1-go jakoś przespać, 
nie k łopotać się  o ocd^iiennych szarych  
apraw ach zdobycia p ieniędzy n a  koniecz­
ne p o trzeb y  żyoiowe.

S m utne  te  rozm yślan ia  p rzerw ała  
głodna rozmowa, m oich sąsiadów . Byli 
to  aw aj młodzi ludzie , eleg&ncko ubran i, 
tw a rz  jednego -zdradzała przynależność 
do ludu  Izraela.

— „Sprzedaj „ to “, m ówił jeden , — 
„po m elon trzy s ta*  brzm iała odpo­
wiedź.

U deruyło m nie dsiw ne akcentow anie 
?c7n,zu „to*, widocznie miało ono jukieis 
Inne znaczenie,

Rozmow;, ciągnęła się  dalej. P ierw szy ,

głosem zdradzającym  zdenerw ow anie, 
Łuówił. -

— „Sprzedaj, przecież spadło, ju tro  
spadnie jeszcze  więcej.

— Będzie obława
— D aję m iljon dwieście.
— Bierzesz? SprzaUsm „m łódkiJ p ry ­

w atnego po 33“..,
Rozmowa toczyła się  bardzo szybko, 

dc stolika ow ych panów podszedł młudy 
ozłowiek i szybko zopytal;

— „Macie „Rolbank* albo „D rut*?
— Kupię,
— Tylko jłręd k o  raz  d w i.
— D am  za „to* pięć niebieskich.
— Zrobione?
— Idziemy.
Zawołali »zybko kelnera  i gdzieś 

znikli.
Z&czętem coś niocoś rozum ieć z 

ty ch  dziw nych rozm ów . G erte lm eni co 
w yszli byli w idocznie gięW ziaraatu: i tu  
w yznaczali swa spotkania. Tajem nicze 
„to“, ta k  akcentow ane przez nich w 
rozm ow ach, oznaczało w idocznie k tó rąś 
s  w alu t obcych. Spojrzałem  na  gazetę, 
leżącą przedem ną. Na p ierw szej stronie 
widniała ceduła giełdowa, rzuciłem  okiem, 
k u rs  dolara w ynosił 1.150.000 'jak. Zro­
zum iałem  znaozenie tajem niczego „to*.

U w aga m oja, zaabsorbow ana osobam i 
trzech  panów, k tó rzy  dopiero so w yszli, 
zw róciła się  obecnie na  salę. Spostrzeg­
łem  — ja k b y  mi k to  zd jął ta jem n iczą

zasłoDę z oczu — tu  i tam  siedzące 
grupki młodych i s ta rszy ch  jegom ośctów 
przed filiżfnk*mi czernej kawy, a zaję­
tych  ożywiorieaii rozmowami, uryw ki 
a ió ry o b  dochodziły f do mnie. Były to 
py tan ia  rzucane gorączkow e, lub  równie 
szybkie lakoniczne odpowieilBi.

— „Ile zastaw ne?
— Dam dwa...
— D asz Pau. i trzy .
— Jak  Borkow ski?
— Spadł.,.
— K upię „Pacific",
— Sprzedam  ^Drut*
— Kupię „młódki* pryw atnego... ile?“
P y ta n :a co pew ien ózas się pow ta­

rzały, przychodziły  ja k ie ś  nowe osoby, 
w ychodziły  lub zgołn w ybiegały i znów 
pow racały. Na tw arzach  n iek tó rych  mag­
lowało się  zakłopotanie, albo odw rotnie, 
jaśn ia ły  one zadowoleniem. W szyscy, za­
jęc i czsm ś bardzo poważnsm , nie zw ra­
cali uw agi n a  siedzących tn  i tam  gości, 
w patrzonych w szyby, po k tó ry ch  mo­
notonnie sp ływ ały  krople w zm agającego 
się ciągle deszczu.

Zrozum iałem . Zrobiło cię mi n iew y­
m ownie przykro . To ju ż  i nasze W ilea- 
ko — m yślałem  — poszło \r  ś lady  W ar­
szaw y, gdzie od uczniaka do osób po­
w ażnych w iekiem  i często stanow iskiem  
prow adzą w szyscy  handel akcjam i, gdzie 
każdy rozum ie znaczenie tajem niczych  
słów, dla zw ykłych  śm ierte ln ików  nte-

t
zroanm lałycn, jak  „hoiaa", „bessa*. Coś 
popennęło m nie dn ■ w yjścia Bylt> to 
uczucie dziwnego w strę tu , zaw ołałem  
kelnera  i szybko w yszadłem .

P adał rzęsisty  deszcz. D orotki ani 
n a  lekarstw o, czyżby s tra jk  — pom y­
ślałem . Biegłem szybko w  nadziei, że 
jakoś dobrnę do domu. Z pod desek  
chodnika w y try sk a ły  s tru g i wody- czło­
wiek dozhawał w rażenia, że szedł w  wo­
dzie po pas. Z boku jfilic u tw o rzy ły  się 
w artk ie  strum ien ie  brudnej wody, k tó re  
napełniały  u skrzyżowanie, ulic jeziora , 
sta le  się zw iększające. Jedyną pociechą 
było wym yśidnie s traszliw ych  m ąk dla 
członków M agistratu , k tó rz y  w ten  .spo­
sób doświadczali cierpliwości m ieszkań ­
ców. Yćłaśuie dotarłem  do jednego  z je ­
zior, P rzejść, tąz .iao z y  skazać się  na  kom ­
pletne zm oknięcie. Nie s tarczy ło  nil od­
wagi. Cofnąłem się do bram y, aby za* 
czekać, a taoże przyjadzie  jak a ś  doro­
żka, czy doszos p rzestan i?  padać,

W  bram ie czekale już  k ilka b ab inek  
tu te jsz y c h  i dla sarócen ia  w idocznie 
czaau czekaniu prow adziły pom iędzy  
so b ą  ożywioną dyskusję :

—„Ci przedałesz Pani parsiuka?
— „Przedać nie oztuka*—odpow iadał* 

babinka o rezolutnej tw a rz y — 1 co, m a­
rk i  w ziąć i m usi chata  trykleić, co z  
nich—o t na  tc la ry  — ja b y  p rzedała* .

— „Nu, ta la ry  wiadomo rzecz nis 
tanna.J
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Sytuacja sćrajk&wa.
W Zagłębiu Dabrowskit-m.

WARSZ WA, 26.X. (PAT). S tra jk u ją ­
cy v Z»głębiu Dąbrowfekiam dom agają 
Clę od swoich organizacji z&wodowych 
Zliirwj iow ania s tra jk u . W p ią tek  przed­
stawiciele tychże o rganizacji in te rw en io ­
wali u  czynników  rządow ych, by do­
prowadziły do porozum ienia pom iędzy 
Kórnikami a zarządam i kopalń w tym  
sierunku, by płace górników- w Z głębi u 
kształtow ały się analogiczuie do płac gór- 
Nlków górnośląskich. R  >kowania w  po« 
Wyższej spraw ia rozpoczną się w czasie 
Najbliższym

Ł ó d ź .
ŁÓDŹ, 27 X. (A. W ). W  położeniu 

strajkowem dotychczas żadna zm iana 
^ie zaszła. W  piątek  toczyły się przez 
efły  dzień obr. dy pom iędzy p rzedstaw i- 
Nfolami przem ysłow ców i robotników , 
dalszy  ciąg n arad  zapowiedziano na 
Robotę.

Strajk pocztowców.
KRAKÓW, 26.X. (PAT). S tra jk  p o ­

cztowców objął ty i Po m iasto Kraków i 
ograniczył się ieóynie do s łrż b y  n iż­
szych urzędm ków . Telegraf i telefon 
fonkejonu.ią. W czoraj zastre jbcw aii li­
stonosze. D yrekcja  k rakow ska poczyniła 
staranie, by służbę doręczań uruchom ić.

S trajk  kohjcwy.
W ARSZAW A, 26 X . iPAT). W  zw iąz­

ku ze s tre jk ie®  m aszynistów  dono­
szą, że w n iek tórych  m iejscowościach 
s tra jku jący  dopuszczają  się ak tów  tero- 
tu  w sto sunku  do tych , k-órzy pełnią 
służbę.

W p ią tek  s tra jk  kolejow y w D yrekcji 
W arszaw skiej p rzyb ra ł szersze rozm iary. 
S tra jku je  czę*ć D yrekc ji pc lew ej s tro ­
nie W )*łv. Pociąg Osobowy do Łodzi i 
Pośpieszny do Poznania n ie odszedł, 
iłuch tow arow y zam arł. Po praw ej , s tro ­
nie Wisły ruch  pociągów osoHowvch 
trw a norm alnie. W  d y rek c jach  Krakow ­
skiej, S tanisław ow skiej i Lw ow skiej 
ku rsu je  oiroio 50% norm alnych pociągów 
Osobowych;

W e w szystk ich  pięciu, n ieobjętych  
stra jk iem  D yrekcjach kolejow ych panu je  
Spokój', W  związku z pogłoskam i o rze ­
komej militaryząc.-i kolei zaznaczyć na- 
H y ,  że są one pozoawione podstaw . 
M. Spr. W ojsk, powołuje jedynie pewne 
tocznlki na ćwiczenia rezerw y, a ponie- 
War kw alifikow any personel kolejow y 
Mn zaw sze pełnić słtiżoę w w ojskow ych 
form acjach Kolejowych, wbłoec tego w ła­
dza w ojskow e przydzielają powołanych

ćwiczenie rezerw istów  kolejarzy  do 
Służby na kolejach państw ow ych, 

wyjaśnienie! m n. Kolei.
W  związku ze s tra jk iem  m aszyn i­

stów kolejowych, rozpoczętym  dc. 25-go 
P&ździernika w okręgu dyrekcji kolei 
Państwowych we Lwowie, k tó ry  się 
Przerzucił" następnie  n a  k ilka  innych  
dyrekcji kolejowych, m in isterstw o  kolei 
żelaznych w yjaśnia: Związek- zawodowy 
M aszynistów  kolejowych w ystępu je  już 
‘■d 2 la t z szeregiem  żądań, z k tó rych  
W szystkie uwzględniono, o ile nie prze- 
Nkodaiły możności finansow ej państw a i 
Nie n a ru sza ły  podstaw  organizacji służby 
kolejowej.

Szeregu  żądań, rzą d  R zeczypospolitej 
Nie mógł jed n ak  uw zględnić. NajW ażniei- 
*Se z nich są  następu jące: zaprow adzę- 
Nie aw ansu  autom atycznego, na podsta­

wie którego m aszyniści po 10 latach 
służby na parow ozie osiągaliby 6 stopień 
p łacy , rów nający  się 7 grupie uposaże­
niowej urzędu ków państw ow ych, w edług 
nowej jls taw y  uposażeniowej, t. j. te j 
grupie, do której należą referenci mini- 
sterja ln i, starostow ie i t. p. D yspozyto­
rzy  parowozowni, czyli roaszynoraist.rze 
m ieiiby już  po £ latach  służby na tvm  
etanow ieku osiągnąć 5 stopień płac. 
Żądań powyższych nie można uw zględ­
nić. już z tego powodu, ż -  now a ustaw a 
uposażeniow a nie zna. system u  autom a­
tycznego aw ansu, a ponadto uw zględnie­
nia ich żądań, zapew niałoby m aszyn i- 
stera  i dyspozytorom  parowozowym  
u rą g a c ie  tycn  stopni p foc ' da k tórych  
u rzędn icy  naw et z akadem ickie®  w y ­
kształceniem  dc ść mogą ty lko po dłuż- 
czycb latach  służby i w razie o trzym ania 
odpowiedniego stanow iska.

M aszyniści dom agają się ponadto w y­
nagrodzenia za każdą godzinę Jazdy w 
w ysokości 1/200 poborów stałych. Ma­
szyniści obowiązani są , psłnić służbę 
p rzynajm niej przez 200 g -d sln  m iesię­
cznie. wobec czego żądania powyższe 
równałoby się żądaniu zyskania cónaj- 
m niej d rug  ej płacy miesięcznoi, ponadto 
dom agają się  dodatkowego w y n ag ro iie - 
nia za jazi^ę ponad 45 godz u  tygodnio­
wo, w ynagrodzenia obliczonego r*z na 
tydzień, nie jak  obecnie na cały m ie­
siąc, p-rzyczem żądaią go uietylko w  
stosunJcu do wynagrodzenia godzinowego 
lecz i od poborów sta łych . Maszyniści- 
pełnią służbę niejednokrotnie ponad 46 
godzui tygodniowo, w innych tygodniach 
poniżej te j norm y. W obec tfego ob licsa ­
nie takiego w ynagrodzenia godzi co wego 
pow0dow»łoby znaczne, niczeoi n ieuza­
sadniona obciążanie skarbu  państw a. 
M aszyniści o trzym ują obecnie ty tu łem  
w ynagrodzenia za jazdę 50% sa  d de 
isto tn ie  w jeź iz ie  spędzone, obecnie żą­
dają  oni zam iany w ynagrodzenia tego 
na s ta ły  rycza łt. W skutek  zam iany tej 
o trzym yw aliby w ynagrodzenie za  jazdę 
naw et wówczas, gdyby jazd  ty ch  nio 
przedsiębrali, co sprzeciw * się zasadom  
spraw iedliw ości.

Podobno żądahiśf staw iają, dyspozy­
to rzy  parowozowni, raimor że wogóle nic 
jeżdżą. T ak  m aszyniści jak  i dyspozy­
to rzy  dom agają się, by  owe'50*/o w yna­
grodzenia godzinowego za jazdy  było 
doliczane do obliczań eraerytaln  , eh, ja k ­
kolwiek żadnem u pracow nikow i dy je t 
podróżnych do em ery tu ry  s.ę cia dolicza. 
Zaznaczyć nab ży , że już obecnie dy­
spozytorzy  parowozowni docnodzą do 
6 stopnia płac, odpowiadającego 7 grupie 
uposażeniowej w edług nowej ustaw y, 
m aszyniści są zaszeregowani, do 8 i 7 
stopnia płac rów nającego o’ę 9 i 3 g ru ­
pie uposażeniowej urzędników  państw o­
w ych wedle nowej u staw y  uposażenio­
wej i, źe w ynagrodzenie t. 3 w. godzino­
we i prem  e m aszynistów  w yaoszą p rze ­
ciętn ie około 50%  stałych poborów

N ą 1 b. m. m aszynisra kaw aler o trzy  
m ał 9 200,000 m k„ posiadający  m ałą  ro 
dzinę l l  m lijonów, S ‘6'lni.ą 12,300 CwO, 
dużą rodzinę 13'500,000, Od 1 listopada 
o trzym ają  .20  proc. podwyżki, a więc 
p ierw sza kutegorja  2 l /a i0  000 m k.T d ru ­
g a - 2 4  inUjony, trz& cia —- 27.060.000- 
ozw arta 29.700 000 m arek. A więc w i­
dzim y, że zarobki te  nie Są małe. Jeżeli 
aw zględnionoby godzinow e,’ w tedy liczby 
te  należałoby podnieść odpowiednio na 
40.480.oo0 m k., 48 m iljonów, 54 m iljony 
I 59 m iljonów.

K R O N I K A

— „Ot mój L ońka oneo ich zarobić, 
badali iudzi, co de te j Japonii, w iesz pani

trzęsła  sie, na  roboty  jado, Tam 
talaram i płaco. On i poleciał py tać, gdzie 
tol sapisujo".

— „Też tu mówili pod Ratuszem — 
o trąc iła  inna — że tam  łudzi żółte ja k  
Po zółtaoŁce."

— „ N iepraw d*—odrzekła  babinka z
Rezolutną m iną—ja  nie piecnastówsa,
*®by tam  słuchać co tam  k to  językiem
Mieli, wiadomo żydow skie w ym ysły . Nie
Nhco, żeoy nasze jecha li talarów  zaro­
b i -

— »A jaby  swego nie puScłła, lepiej 
,* m arki w sw ojej stronie**—odradzała 
'n u t, —
, —„Famięta&z Pani, j a t  N iem iec cbwy- 
ŁN* Ul roboty, kiepsko tam  było, s zaw ­
sze to chrześcjan . A u  te j Japon ji nie­
wiadomo i ludzi żółte i nie kato llk i m u­
si byfi-..
, —„Mój s ta ry , co ja k  bolszewiki ucie- 
*ali um ar, to  mówił, że tam dziw na 
®»fcona. Jego  ru sk i na japońska w ojna 
Npał. Ludzi to  tam  z  k o sami chodzo, ja k  

y ...
j  — „N ie w is iz  P an i—zagadnęła w tem  
-ditychczas m iioząca k rępa  baba—co to 
PtZod K atedro siro jo?3*.
^  —„Nie w iem —odpow iedziała k tó ra ś — 
r*U6i jak i P iłsu d sk i przyjadzie, ci inny  
li NNydent. D naa ła ta ł po chatach ml- 

i p rzy k aza ł oo tr  niedzielę fł&gi

powiesić, trzaha, a to w chłodna posadzą. 
O t taka  drożyzna, poszliby nasze baby 
do tego prezydenta i powiedzieli; co żyć 
nie można za żydem, reb i i robi dro- 
ż jz u a “.

— „Nie puszczo — niedow ierzająco od­
powiedziała babinka z rezo lu tną  fizjo­
nom ią

D yskus ję n td  przyjazdem  P rezydenta  
do W ilna przerw ał urobny w ypadek oto 
do bram y wpadł zachudzoay pies z za­
m iarem  widocznie u k ry c ia  się od dbsz- 
csu Je an a  |  babinek popatrzała z roa- 
czuleniem  i rzekłn

— „ Oc lała jeszcze. Mój .B uk iec ik"  
ja k  popadaci do budy tak  i niem a. P ro ­
siła  ja  prosiła, żeby oddali i jak iś  pan 
z a s tą r ił  się i gadał hyclom  co już  nie 
pora '  iowić po 8-ej zranu, A oni nie. 
„Bukieta" na fm.tla i  hajds, do budy i 
oowieźli.-^- Musi biedna p s iu k a ju ż  zabili 
—dodała pc chwili. Inne pokiwały e 
współczuciem  głowam i i zaczęły w yglą­
dać z bram y. Rozmowa widocznie wy­
czerpała  w szystkie tem aty.

N areszcie nadjechała  upragniona i tak  
długo wycHekiwŁus przezom nie dorożka.

Gzy rtoiny? zapytałem —Swobodny pa­
noczku—odpowiedział, szybko w siad am  i 
odjechałem  do domu.

K. 8.

NIEDZIELA

Dziś
Szymona
Ju tro
N arcyza

Wi g. 6 m. S8. Z. g. i  m. 26.

WILEŃSKA.
—. Przaclw strejąowi. 0 4  Z ivzadu 

O ^ręgow eęo P. Z, K. W ilno otrzym all- 
śoit następu iąca onm o:

Do w szystkich  Zarządów  O kręgow ych 
i Kół m iejscowych Polskiego Zw iązku 
Kęlejowców W rogie państw ow ości pol­
skiej żywioły w ykorzystu ją  tru d n ą  sy ­
tuac ję  finansową państw a, oraz ciężkie 
w arunki egzystencji, w jak ich  znajdu ją  
się pracow nicy ko ls!ow|, %% w szelką c e ­
nę dążą do wywołania aa-n ieszsn u  n a ­
m aw iając do bezrobocia. Część kolejarzy 
n legaiąc rozpuozy i namowom, poddała 
się podszeptom , dzięki ozsm n w n iek tó ­
ry ch  m iejscow ościach na  kolei wybuchł 
s tra ik , następstw a k tórego  rao;?ą być 
fatalno. W zywamy w szystk ich  koJsg łw  
de obyw a'eiilfiego w y trw an ia  na poste ­
runkach  i energicznego zw alczania n ie­
cnej roboty  wrogów naszej nienodiegto- 
ści. N ad popraw ą bvtu  lrolejowców czu- 
w/amj bezustannie i czynim y w tvm  
kierur.ku  zabieg5. Bezrobocie i niepręój. 
przyczynią się do. pogorszenia sv taac ji 
i pogłębienia n ę ^ y .  Z trz ą d  O łówny 
P. Z K, Prezes — Pemrcz, S ek re ta rz  — 
Soroka. Z i |*nan)S ći Wice-i?re>ze3 O krę­
gu WHno Jasieniew ioz.

— Wpływ 'J<u kolejarzy w ly r ,k c i i  
Warszawskiej. W zw iązku zó Straik lem  
kolbjarsy  w Dyr. W ^rszaw skiei po35ągi 
pośpieszne (1 ’dcbodzą do WTdnize znacz- 
nem  opóźnieniem. P ierw szy k u rje r  z 
W arszawy do Wilna, k tó ry  zw yk e p rzy ­
chodził o g. 6 raoc, nadnzedt d<i)ś z trzy - 
godzinnem  opóźnieniem, dragi ku rjer, 
k tóry  zwykle p rzy jh id z i o g. 9, n a d ­
szedł dopiero o 12, 40. Pociągi do W « -  
sząv*y i do iuuych  punktów  odchodzą 
z W ilna zupełnie normalnie. (A. W.).

— Kenaul kt Łotewski w Wilnie W ; 
czw a-tek  r. b. delegacja łotewden w 
W arszaw ie zw róciła się do p. De!9gata 
R zągn z prośbą o u łatw ienie u lokow i- 
n ia  K oasulatu łotew skiego w  Wilma. 
Delegacja wskazv wała w sw e a  piśmie, 
że konieczność ułatw ienia w yjazdów  do 
Ł otw y obyw atelom  Polski w óływ a na 
u tw orzenie specjalnej placówki ło tew ­
skiej w Wiloio. . Niezależnie od tego 
K onsu lat łotew ski ożywiałby znacznie 
ruch  pomiędzy L i tw  i a P -Iską wogóle, 
w .^zozególności zaś Z emiamt hlkonod- 
n łam '. Obecnie p rzy jachał do W ilna 
se k re ta rz  legapji .o taw skiej w W acsza 
wia p, Feliks Dpaas. k tó ry  w łaśnie 
przybył, aby się porozamiofi na m iejsca  
w  spraw ach związ*nyoh z urnchom ie- 
nieui placów ki konsularnej w W in ie .

i’A. W.},
— Chieh Jla Wilna. Z dniem  25 b. tńj 

Związek Suóldzieiczych S tow arzyszeń  
Spożywczych z siedzibą w W ilnie przy­
stąp :! do w /p iek n  ohloba przeznaczone­
go dia m. W ilna. Chleb ten  w ypiekany 
je s t  z mąki pytlow ej, otrzym anej za 
pośrednictw em  D elegatury  R ządu od 
T wa Aprowizacji m iast polskich Ziem

/ schodnich i rcEsprzedaw auy je s t wo 
w szystk ich  sklepach m iejskich koopera­
tyw , należących do Związku po cenie 
25.000 za kilo (tOOoO za funt). Ilość 
mąHi otrzymŁnej przez Związek w ynosi 
60 tonn, z czego 15 tona przeznaczone 
je3 t spec alnie dla urzędników państw o­
wych. Chleb w ypłukany będzie aż do 
w yczerpania zapasów. (A. W.).

— ^AitcJa tygodnia Akademika", k tó ra  
początkow o miała s l j  ograniczyć w 
m ieście w okrasie 14-22 paździornika 
r..b„ zostaje obecnie przedłużoną zarów ­
no w Wilnie ja k  i na  prow incji. To sa ­
mo uczyn iły  w szystk ie  środow iska na  
czele z W arszaw ą.

W zrastające obecnie w zw iązku z 
d ro ż y n ą  potrzeby m r.terjalue m łodzieży 
akadem ickiej, czynią, iż ofiarność spo­

łeczeństw a na ten  cel zwłaszcza, m iejm y 
nadzieję stale  będc>e w zrasta ła .

— Walne Zebranie T-ws Uniw rsytetu 
PowsEeuhmegu iminnla Adam.! H ckiewicza. 
Tym czasow y Sa^ząd T-w& U niw ersy tetu  
pow szechnego zaw iadam ia członków T-wa, 
że W alue Zabranie odbędzie mą w nie­
dzielę dn. 28-go b. m. o godz. di- p. p. 
w  lokalu U n iw ersy te tu , D om isańska 
N r. t s  w  św ietlicy  P . Z. F.

Porządek obrad: spraw ozdanie, w ybór 
w ładz, wolne wnioski. O ile pierw sze 
Zebrania nie dojdzie do skutku, następne 
praw om ocne odbędzie się tegoż dnia o 
godz. 6-teJ p rzy  obecnej ilości członków 
T-w a.

— Szkoła Dram ttyesna im. St Wysplafi- 
skiego. Wa w torek da. 30 b. m odbędzie 
się otw arcie szkoły dram . im. W yspiań­
skiego. O godz. 9-el rano nabożeństw a 
w kościele ^w. K atarzyny  odpraw i ks. 
Senato r S tan isław  M islalew icz. In au g u ­
rac je  roku  szkolnego 1923 24 nastąp i o 
god. 6 ej wiecz. w ty  uosaspw ym  lokalu 
szkół? (L udw isarska 7).

Oprócz trzy letn iego  k u rsu  d la osób 
uragęących  oośw ^clć  się pracy  scenicz­
nej, w najbliższym  czasm  se g iu iz o w  ;ną 
zostaną dwa kn^sy w ykładów  teohn ici 
i e ite ty k i wym owy. 1 k u n —3 m iesięcz­
n y  dla oraoow ńików k u ltu ra lno -ośw iato ­
wych, 2 k u rs —6-miesięcz ty  dla młodzie­
ży szkolnej. W ykłady  na obydwóch k u r­
sach n row alzone  będą 4 v t  razy  tygod­
niowo w godz. u o jn łu ln n w y o h

Z m isy  do szkoły dram  im. SL. W ys- 
p ień tk iego  fdo lp  łistonodą r b.) i n i ,  
obydwa kur*y w ym ow y przyjm ow ane 
są  w Doniedzlalki. ś ro iy  i p ią tk i od 
godz. 5-6 w ioka1!  Z w. M o dzieży % W ileń­
skiej (Ludw«sarska 71.

— 'L rueh i spóWzWloąegi. W  dniu 
dzisieiszym  o godz. 4-ei popok roz­
pocznie się  w sali Km bu Btnteo- 
wego (Jagieilońeka 10) dw uduow y 
(18  i 2S b. m.l Soótdsielcz7 K urs lo to t-  
m aoyiny urządzony przez T nrw tu t Na­
ukow y Soółdzielozy w Krakowie. K uri 
m a oa celu ogólna o rooagan lę  ruohu 
spółdzielczego na Ziemiach Krasowych,

Ku^e orzew idz:a iy  *e it dla szerszej 
publiczności z kól in te ligencd  i oracow- 
n ik ó v  w organizacjach  zawodowych, 
ośw iatow ych 1 kuituraloyoh.

W ’tęo na każdy dzień w y k ftlo w  pa 
sak, -25000.

— Dzwony. W czorąj o godz. 4 ei od­
była się 0 '‘óba ostatecznie u n  »rów t ą y oh 
dzwonów na wieży K a ted ra ln e j 
N ałw iększy, zw rócony w strouę  wieży 
św. Jana ma ooważu t, głęboki i ła g o la y  
dźwięk, natom iast oozogtate now y dzw o­
ny, a zw łaszcza średni, sk ierow any  w 
strouę  B on ifrite rsk ia i ul. m ^ią okropny . 
pły tki, rozb ity  glos. Gdy b iią  iednoozeb- 
n ie w szystkie dzwony-— przyoom ina się 
W łelhauoc. w Moskwie. Kiedyż rząd i 
k u ria  .b iskupia  zażądają od L itw y zw ró­
cenia naszych  daw nych dzwonów?

— PodzięLaifcaiiie. Ż a r s k i  s ih ro m sk a  Pot* )to- 
wia raiiidlciiwego dla dzieci chr^eścjań3kl.vh sk łada 
nalierdaoinlelsae g!)iielę'{oWinia P ic a  Pr. Rycji- 
łowakiemUj dyrektorowi T ea tru  Lutala, za udzia- 
iaula 80 bezpłatnych biletów u a  .IDziady* d la  
dz'ecl schroniska.

(Lutalai

Ad^ma
Mlcfciewiosa

TBATP POLSKI Ezlś 
ostatni raz

„ b z i f l b y
J t J T l t O  P B H M J B R U
Pomysł Panny Franciszki

  komcdja lekka Gayauli*.
TEATR \\ 13,L:Cl. D Z I Ś  (na Pohulance 

o godz. 3 30 po pof.
„G R I - G  R 1oIper®tita

W 1 B O Z O R B CI 6 t
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J U T R U

„Fugenjusz Oniegin**
opera Czsjkawsk ligo.

Początek w obu teatrach o g. 7l/> w.
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*V*a«r

Szkoła Dramatyczna Ma St. Wyspiańskiego.
Z ap iąy  do  16  lis to p a d a  w  p o n ied z ia łk i, ś ro d y  i p ią tk i o d  g o d z . 5 -6  wiecz, 

w  Jokalu  Zw , M łodzieży  z. W ileńsk ie j (L u d w isa rsk a  7 ).

S s z y  O D D Z I A Ł  M I E J S K I
W ile ń sk ie g o  B a n k u  R o ln iczo -P rzem ysłov . ęqo

V
JLBANK DEWIZOM

Kupuje zagraniczne walaty i czeki. Wydaje zagraniczne przekazy pod 
faktory i zagraniczne paszporty i, jako Bank zastępczy P . K. K. F , wy­

daje zaświadczenia nalotow e i ramowe eksporterom  
DANK ZfltWWIA W5ZĆLKIE OreRflCJE W ZAKRES BANKOWOŚCI WCNuDZ/lCE 

CZYNNY od sodz, 9-2 i od 4-6.



Nr; 24 i fH67>

-- Zbiu?kr, na skarb narodowy. W  p ią ­
te k  odbyło sie  posiedzenie K om itetu  
Zbiórki c a  rzecz S karbu  Narodowego. 
Zbiórka w  m. W ilnie na rzecz S karbu  
N arodowego odbędzie się w połowie 
listopada i w ten  sposób zakończy akcję  
rozpoczętą przed  kilkom a m iesiącam i. 
W ynik  dotychczasow ej zbiórki dał w 
xn. W ilnie następ u jące  cyfry? Ig funtów  
złota, 6 pudów srebra , około ICO miljo- 
e ó w  ofiar w  m arkach . Sprzedaż znacz­
ków przyniosła a  górą 300  milionów 
m k. W yniki akcji n a  prow incji n ie  
Zf s ta ły  i.eszrso obliczone. A fe c js  zbiórki 
w połowie listopada będzie trw ała  pp$'i? 
cały tydsseń, znaczki będą s?prztdawane 
na rJicaoh uiassta, a t. zw. .tró jk i"  
będą cdwiedzały insty  ucje  i dom y 
p ryw atne  z listam i < fiar na  rzeca Skarbu  
Narodowego. (A . Y l ).

— Posiedzenie sejmiku święci (teki g?.
N a 7 listopada zwołane zost&łu p< 'Sa­
dzenie koaU B alnega zw iązku pow Swię*- 
c iańskirgo . P orządek  dzienny przewidu*- 
je: Spraw ozdania w ydz. Powiaicwpeo 
a ć z  ał inoici za czas od 1. VII do 1. XII, 
uchw alenie s ta tu tu  służbowego dla u rzę ­
dników zw iązku korLUnbfn«f;o, ułożeriie 
budżetu  dodatkow ego na osta tn i kwar** 
ta ł r. 1923, sp raw a z&o ągm ęoia potyczki 
na  cele ogólDę vr zw iązku z przeżyw a­
nym  k ryzysem  finansowym , i spraw a 
uzyskania  p< życzki w wysokości 700 
u.ilj-nów  na akcję , odbudowy b. pasa 
przyfrontow ego. (A. W .)

Na Nowym Świście. Od roku istn<eje 
jedyr a na Nowym Swiecie kiiltuielr*o- 
cświaiow* placów ka K ło Fol k e Ma­
cierzy Szkolnej im. T. Kościuszki, k tó ra  
pomimo trudnych  w arunków  bytu  roz 
■Wija się  p o n y sin ie : założyło bibliotekę 
Z dużym  zasobem  dobranych k s ią ż ę ,  
z k tó re j k o rz y s t ' przeszło 200 osób, 
new et z innych azieJnio rn u ś ta ; czytt.l- 
nie risrn  i tygodników  guzie, okol czuł 
n ie -z k a ń c e  po pracy  z n a jd u ją  wypoczy­
nek i godziw ą rozryw kę za czy laniem  
gazet, g rą  w warcaby, szachy i t. p., 
o rganizuje odczyty i w ykłady popularne, 
ilustrow ane obrazam i św ietlnem i, w y ­
cieczki e t. c,, prowadzi Dum Ludowy 
lm . iis. bisk. B andurtk iego .

— Sprostowanie. W Nr. 230 naszego pism a (dn. 
23 bin.). w no ta tce kronikarskiej k r. Mffrji Broel 
P laterowej pt. „Na przełomie* w kradł się błąd 
korektorskl —w 10 1 11 wierszu od góry p winno 
być nie „pozostającej Pulski* lecz „pow stającej 
PolA i*.

ś. P, Ksawery Zubowicz.
I znowu w yrosła jedna mogiła. Krzyż czarny 

s tan ą ł u k resa  działalności zacnego czt&wHka. 
86 p żdzierni.ia ugasi długoletni prezes Towa­
rzystw a Opieki nad dziićm i p. Ksawery Zubo­
wicz. Należałoby teraz, gdy odszedł już w k ra i­
nę milczenU. i  czynami swemi nadal o sobie 
świadczy# nie będzie, rzucić mn na trum nę cie­
pło słowa wdzięczności i uznać a. W ciągu tylu 
la t gromadzi! koło siebie dzieci ulicy, wydziera­
jąc  je  nędzy i demoralizacji. lizuclł niezmordowanie 
zdrowo ziarna w młody śwlz,t, co przySałośó no­
si w jebie, w skazując cel, gdzie powinno całe 
społeczeństwo skierować swe poczynania poza 
pf.rtyjaem l rozterkam i 1 niezgodą, Ludzi nieskazi­
telnie uezclwycn i szlachetnych, otacza nimb 
pewien, rzucający urok naw et n a  wiecznych mal- 
kontem ó *. Wiec chociaż żal serdeczny ściska 
serca tych, co s ta ją  nad świeżym grodem niez­
mordowanego pracownika, to przecież każ y z 
n*s pr&goąć musi dla siebie takiej ciszy zasłu­
żonego spoczynku 1 takiego ciepłego po sobie 
wspomnienia — „Kto kochał ty lko  winL*1 J skały, 
od skał i wichru J1 ma prawo żądać, aby go ra 
towały, Kiedy pud zimną legnie traw ą* .. A Tyś 
miłości nie rzucił w s-kalisty g ru n t bezpłodnego 
egoizmu, dzieci polskie u k o c ia ł .śf.. To też z 
dziecięcych ustek niech Ci ja a  kwiat upadnie n a  
trum nę cicbnt ie rozetkane; Żegnaj!... My, Twoi 
współpracownicy,powtarzamy to sm utne s / wo, jak 
urocz s tą  przysięgę na dalszą pracę dla Ojezyzcy 
chociaż bez ciebie, ale z Twojem "na zawsze w 
sercach wy rytem  wspomnieniem.

/aryąd  T wa 
Opieki i Pogotowia Ratunkowego 

ula diieoi w W ilnie

TEATR i MUZYKJ&.

— Teatr Polaki. (Lutnls) Dziś po raz ostatni 
„Dziady*. — Mickiewicza w prem ierowej obsadzie 
z pp. Tatarkiewiczem i  Kiesz. zyńskim na. czele. 
Wiekopomne to arcydzieło, grane na naszej sce­
nie dzisiaj poraź jedenasty ,' odniosło prawdziwy 
tryum f powodzenia.

Ju tro  prenje r a  kom edji Gav au lta  „Pom ysł p an ­
ny “ rtneR .ki*.

— Teatr Wielki (na Pohalancej. Dziś wie­
czorem „LlzyStrata*.

Przedstaw ienie popołudniowe w T eatrze Wiel­
kim wypełai „Gri gn * . Ceny zniżone ao po­
łowy.

Ju tro  opora Czejkowsk ego „Eugenjusz One- 
g1n„ z p. Romanowskim, Stępowskim, K ursat 
Targow ssą i.P asió w ąą  na czole W ielki sukces, 
jak i zdobyła ta  opera na prem.jeruwom przed­
stawianiu, w róży je j wielkie powodzenie na na­
szej scenie .

KRADZIEŻE 1 t tYADKi.
— Sprostowania. W swiąz u z no ta tką  w Nr. 

235 „Słowa* z dn. 2 l  października l'Jż‘ r  pt. 
„Niefortunny zakład*, zamieszczamy nas tępu ją­
ce sprostow anie'

Interw encja n as tąp !ła  ze strony  przypadkowo 
na sali znajdującego się  przodownika policji a 
nie ua zą ia m e  sirun; zajście zostało załat­
wione pomiędzy s tro m m i przyw atnte, wszyscy 
zainteresowani po sp isaniu  zeznań poszli do 
domów.

~  Pożar otodeły, Dn. Dn. 26 b. m t: m ajątku 
Lenzno gm. Lebiedziuwskiej p,,w. Wilojskiogc 
w skutek podpalenia spłonęła stodoła, w której 
znajdow ąło się 600 kop żyta i 400 kop owsa, nale­
żące do w ła8ciciela m ajątku Tomasza Sakowicza. 
S tra ty  narazić nie obliczone.

— Poploy baDdytów. Dn. 26 b. m, na pow ra­
cającego z Wilna Ju ijsrja  Borowskiego (wieś 
W iorzbniki gm. Rukońskioj) napadło kilku osob­
ników, k tórzy rozbili mu głowę poczem zDiegll. 
Poszkodo-fanego lekarz pogotowia odwiózł do 
szpitala św Jakóbe.

W nocy na 25 dokonano napadu rabunkow e­
go na mieszkankę wsi Zagajówka gm. Drujskiel 
Ju lję  Skubielónek. Sp 'aw cy napadu żo łu iene  28 
baonu straży granicznej pow. Br.acławsklego 
Mielniczuk, Slemiańczute i Litwiuiuk z o .ta li ujęci 
i wr«z z akiam i przekazani ilo Sądu wojskowe* o 
W Wilnie .

— Zagir.lęcle. Pelicia Bilktewiczo w a (Rydza- 
Śmigłego 1) powiadomiła p dicję o z a g i­
nięciu jej b rata  16Tetnii*go Józefa.

O ^ ł e s z e n i e o

Do R ejestru  IIandlov9go Dział A  Sądu Okręgowego w 
Wilnie w dn iu  13 październ ika 1923 r . pod Nr, 5nS w cią­
gnięto:

R. H. A. 1—526. F irm a „B arek Z rlm an". Siedziba w 
W ilnie uf. Sadowa Nr. 6. |  izednuofc — sklep ga lan tery jny . 
Przedsiębiorstw o istn ie  e od 1920 r. W łaściciel Basek Zeł- 
m an  zam ieszkuje w Wilnie, ul. Kolejowa 15, m. 7.

"Wydział R e je stru  Handlowego 
Sadu. O; ręguw ego w WilBie.

Do R e je stru  Handlowego Duiał A, Sądu Okręgowego w 
W ilnie w  dniu  13 paździerajU a 1923 r. pud Na 527 wciągnięto:

R. H. A. 1—527. F .rrna: „MowBza B orm au". S jedzib ł 
S y n ek  Stefański, P rzedm io t—handel bydłem  i trzodą. P rzed­
sięb iorstw o is ta  eje od 1922 r . W łaściciel Mowszr Burrnan 
zam ieszkuje w  W ilnie ul. Beliny N r. 56.

W ydział R ejestru  Handlowego 
Sądu Okręgowego w W.ln1e.

Do R e je s tru  Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego w 
W ilnie w  dn iu  13 październik? 1923 r . pod Nr. 525 w ciąg­
nięto:

R . H. A, 1—525. F irm a: „B enjam inB rudny". S iedziba— 
handel ruchom y. P rzedm io t—skup  szarSci i skó r oraz p ro­
duktów  spożywczych. P rzedsięb io rstw o  ist-Teie < d 1922 r. 
W łiściciel Benjam in B rudny zam ieszku je  w W ilnie p rzy  
zaułku  Lidzkim  Nr. 13.

Wydział R ejestr a  Handlowego 
Sądu Okręgowego w Wilnie.

Dc R-jjestru Handlowego D ział A, Sądu Okręgowego 
w W ilnie w  dn iu  ,13 październ ika 1923 r. poci Nr. 521 
w ciągnięto:

R. H. A. 1—521, F irm a: ,B ro jdo  Dawid*. Siedziba w 
W iln ie ul. N iem iecka N r. 10. P rzedm iot—sklep sukienny. 
P rzedsięb iorstw o istn ie je  od 1922 r . W łaśdW el przedsię« 
b io rstw a  D aw id B rojdo zam ieszkuje w W ilnie ul. Portow a 
N r. 10, w . I I .

W ydział Rojesitru Handlowego 
S ądu Okręgowego w  Wiinie,

Do Reji-stru Handl >wego Dzi&ł A, S*du Okręgowego w 
W ilnie w dniu  13 października 1923 r. pod Nr. 522 wolą* 
gnię.O:

. R. H. A, 1—522, F .rm a: „B oryszańaka R ykk* Hotel 
L itew ski. Siedziba w W ilnie, ul. W ielka Nr. 74. P rzedin io t -  
H 'tel, R rzedsięb iorstw o is tn ie je  od 1913 r. W łaścicielka 
p rzedsiębń  rstw a  Rykla B oryszańska  zam ieszkuje w W ilnie 
ul, W Jalka Nr. 7<5.

W ydział R e jestru  Handlowego 
Sądu Ok-ęgówego w W ilnie.

Do R e jestru  Handlowego Dział A, Sądu Okręgowego w 
Wilnie w dniu l i  październ ika 1323 r. pod Nr. 5 l i  woią- 
gnięto :

R. H A. 1 — 511. F irm a: „B erenszteju  Kalm an". S iedziba 
Vf W ilnie ul. N iem iecka Nr. 11. P rz e d m io t-e k le p  b ław aiay . 
P rzedsięb io rs tw o  rozpoczęło sw ą dz ałalność cd. 19 15 r. 
Właściciel przedsiębiorstw a Kalraan Berenszt& ja zam, w 
W ilnie ui. Żeligow skiego N r. 10, m. 4.

W ydział R ejestru Handlowego 
Sadu Oaręgowe&o w W loie-

gllować M arszałka Piłsudskiego. Celem 
s tw ierdzen ia  czy  w spraw ie powyższej 
zachodzi oszczerstw o  czy też isto tn ie  
m iało m iejsce nadużycie służbow e, oraź 
oclem ukaran ia  w innych zosta ła  cała  
sp raw a p rzek azan a  P ro k u ra to rii W oj­
skow ej a rów nocześnie zawieszono W 
czynnuściaoh służbow ych zam ieszanych 
w tę  spraw ę oficerów. Zaznaczyć przy- 
tam  naiesy , że żaden z owych oficarów 
nic s ty k a ł s ię  ani pośrednio, ani bez­
pośrednio z p. m in istrem  sp raw  w oj­
skow ych, an i też 1 p. szefem  sztabu 
generalnego w o jsk  polskich.

Z  ©st«itnie ehi&I£id
W ARSZAW A. 27-X. (Pat). N a wnio- 

Pan& P rezesa  R ady M inistrów  Pan P re ­
zyden t Rzeczpospolitej postanow ieniem  
z dnia 27 r.b . zwolnił zgodnie z p rrśb ą  
d«ra M ariana Seydę z urzędu  m in istra  
spr&w zagranicznych, o raz d ra  Suini- 
sław a G łąóińskiego z u rzędu  m in is tra  
w yznań  relig im ych  1 oświeoeoie publicz- 
reg o  i p. J  n a  Gc-ściokiego ze stanowi** 
sk a  m in 'ś tra  rolnictw a i dóbr państw o­
w ych. Rów nocześnie na w niosek Pana 
P re z e sa  R ady M inistrów Pan P rezyden t 
Rzeczpospolitej zam ianow ał posła n a  
Sejm  p. W ojciecha K irf :ate<o m i a «  
s trem , u. Rom ana Dm ow skiego m ini­
s trem  ?pvaw zagranicznych, posła na 
S e ;m RzeczpospiditeJ prof. G rabskiego 
m in is tiem  w yznań rel g ijnych  i o św ie ­
cenia publicznego, oraz p o d a  na Sejm  
Rzeczypowpuli ej p. Ghłapowstiiflgo m i­
n istrem  rolnictw a i dó*r  państw ow ych.

WAKSZ.AWA. 28. X  (PA T) Byty mi- 
r i s te r  spraw  ząg-ratiiczny* h d r M arjan 
Seyda oDejmu e w m m  o terjum  tym  
p o d srk re ta rj t  Ś enu.

W  A S Z A W a. 27 X  (PAlM. ii m iaro­
dajnego ź ó i ł t  dow iadujem y się, że w 
jednym  z oddziałów  Sztabu Generalnego 
V*/ojsk Polskich puwien m łodszy oficer 
zaw iadom ił władze wyższe, że bozpo- 
Sredni jego przełóż my p«*lecit mu w brew  
w skazówaom  szefa jego oddzia łu  inwl-

W ILENSK A GIEŁDA
urzędowa 27 października b . r.

. IllOUOO—1120000 
. . 330011-3400C

Bubie zł.
Wllousk. Ptyw. B a n i H mdl.

W ARSZAW SKA GIEŁDA
urzędowa 27 pażozlernika b.r.

D o la ry ..................................... i7ou000-:'730001
Przekazy: No.T-York . . I7500o0—172U00O
B d*lia ....................................... GjJuOuft
L u n d y n ..................................... 784urti)i—77+5UU0
Paryż . . . .  102500 -102753
W ie d e ń ......................................  24 60— :430

.....................................  5i8au—5loOff
Bel<|a . . . . . 8S350—87303
W łoeby . . . . . 7a90ff
S iw a ea rja  . . . . 311700—305000
GdańrJt . . . . ; ............................  0,00101
Złoty f r a u k ....................................................  331000
Tendencja niejednolitą

BERLIŃSKA GIEŁDA.
urzędowa 27 października b.r.

Przekazy; Nev; York . 015375(1000 —65iri?5C- >000
L ondyn. . . . 2442d75(J00Uii • -285V125000 i0
P ar ż . . . • 36808 Ol pOU 3o39 lUOdOO
Wiedeń . . . .  S977j000J— l»O2350'J0O
Praięa . . . .  1875300000—|n847i»00 JO
Włochy . . . 2796i)0u0U0—28071,0,000
BeL;ja ■ . * , 3 321śUOOO - 3 37830000'
B z^ajcarja  . . , 1127l7500uO—1132825000O
Tendencja spokojna.

GDAŃSKĄ GIEŁDĄ
urzędowa 27 października b. r.

Marka polska . ' . . 3591000'idO—3609000100
■Przekazy: Warszawa. . 2 i7J 0U0 —2y87000
New-York . . . . .  55340000000— a4ł0OUU0u0
Loudyn . . 301237500U00—:tOi74:5JuiiOO
Paryż . . . .  39720UU W0 -3!8iwOOuC
Beigja . . . 28230000 JO —93J k000000|

RrHlUk to f’, '
titanislaw Mackiewicz,

H O L E N G E B K A
Tanie i efektowne pokrycie dachowe

. (15' sztuic n a  1 m etr. kwadr.)

P O L E C A

0| H.  S I  m T Ł A W S K l  i S - k a ,  S u .  A k c &
WARSZAWA ul. Moniuszki Nr. 9, 

tek 6 68 i 245 0(1.

Do wiadomość; abonantów
Elssktrowuś miejskich.

Wydział Elektryczny zawiadamia źco d  
dnia ł X I-19 3 r  rżycie cnergji dla po­
trzeb mechanicznych (motory) jest su ro ­
wo wzbronione od podz. 3 ej po pot . dc 
1 i ej w nocy, bez żadnych wyjątków.

Niezastosowanie się do powyższego 
będzie surowe karane natyehmiastowem  
wyłączeniem bez prawa ponownego przy­
łączenia.

r

Eli LIM “W
najznakom itszych kieszonkowych elekir.

BATERYB
dostarczyć muża przez sezon największa w 

Kraju fabryka bateryi

Zakłady przemysłowe

T Ę C H A

Kraków, Czarnowiejsko 72-74

R u t y n o w a n y  F a k t u r z y s t a - K o r e s p o n d e n t
żół a'y lub kawaler potrzebny zaraz ido-dużego 
przedsiębiorstwa prztunysłuweiro na p owincii. w 
Lidzkin iHuiy Szklane) obu^iązknwe poyiadacie 
języków polekieKo, rosyjskiego, poząd. męmlecki.

Ofuty wraz z odpłatni św..ldeetw 1 życiory­
sem sziadać osobiś.de w god/i 4 6 do <1 1 st,opada b.r. 

Wilnc. JtRóbsk- ł6 m. b. D-ra Swiezynskiego.

, ^ z Vrar D r me lycyny

Potrzebna pierwszorzęd­
na doświadczona

r i l  o  d  y  s  t  k  a
do zajęć wieczorowych. 

.Subocz 19. od 13 3 i o& 
 7:9 g. w.  j

Krzewy 7 S "
i Bryczka jednok. l nljkSi 

do sprzedania
A k l l S Z a r k a  szawy TT S 7 v r l l a W f i k i  Puśpleszka uf Ogiński*'
udziela porad, Przyjmuje ^  J  "  go. Skarżyńska
od 9 rano do 7 wiecs. 

Mickiewicza 46—6.

”DrTLEON GINSBER0
Cho.-oby weneryczne sy 
filis i skórne, ul. Troc 
ka Nr. 3 rń g  W ileńskiej 

Telefon 352. 
Przyjmuje o J  g. 9—1 

4 -7.

Leeznisa i Szpital Litewskiego Stowarzyszenia Pomoey Sanitarnej
Wiijiu, B iliń ska  28,

W przychodni przyjmują lekarza sp ec ja liśc i: choroby dzlecięcę od ll a=. i; Choroby wewnętrzne od 12 — 4; cliirurgtcińe 1 — 2; k*biaco 
H  — 1; cezu 10 —  2; nsźu, fiótia i  gardła 12 — 3 ; zębów 10 — 11; skórjte i  weneryczne 2 — 3 ; nerwowe 1 — 2;

W Szpitalu uddzihły: wewuętrau,-'', chirurgiczny, ginekologiczny i położniczy (ód g. 1 — 3).
G A B I N E T  R O E N T G E N A  i E L E K T R O w i  E 0 ¥ R > ’^ Y  Loczenia premieniami, fotoBrafowanln, pizcsśwfptlanle, elek- ™ ! B t l  n U L H I B L I W  I CLC.IV I H U  R C U I U £ r N T  :̂ anńy.e lek try czn y  masaż. Laboratorium ąnalityazne

Elfektro— m asaż
Choroby nerwowa i reu­

m atyczne. 
Gimnazjalna 4 , m. 3: 

11-2 1 5-7

~ C - r  M ,  M ie nlcicl
Chor. w ener sy filia 1 skór- 
nejZOecron. sztuczn. nłoń- 

ceir górskim) 
ul. W ileńska 34 m, 3 

Przyjmuje od 4-7

Francuzka z riy- 
plomem;

byia nauczycielka zakła­
dów naukowych daje lek­
cje teorjl, prak tyk i i li­

tem  tu ry.
Bakazta Hotel Nlsrkow- Wr.-&zawa, Leszczyri3k a 8 

eklego Nr. 40. tu. 2. Bieńkiewicz,

KńiPU&TA
brukiew I jabłka z r.iij 
"Waki do eprzedanic wlęk 

szemi parcjami.
Ul. Zygruuntowska;Nadi>- 
rzeźna) Nr 6 od g, 9-121 i

D-r Czesław Koneczujf
Choroby zębów. C firur- 
g ja  jam y ustnej, sztucz­

ne zęby. 
Mickiewicz* 11 (gdzie kino) 
od 10 dc 121 a i od 4 6‘A
_ 7-y. :   -• k

LISIE SKÓRKI

k u p i ę

Wydawco w zastępstw ie w spófw taśddeli — Stanisław  Macklewioz. Draka itiio J. Bnjcwskiego, Sawicz S.


